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Z al iczen ie  na trzv m ies iące  z ło tych dziesięć  
m ies ięcznie  z łotych  cz te r y ,  numer pojedynczy  

groszy dz ies ięć .
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K II A  k  ó  w .
N ro. 2 68 6  D. G

S E N A T  RZĄDZĄCA'
Wolnego Niepodległego isciste Neutralnego 

M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Chcąc zapewn ić  Publiczności  w obecnej  po­

t r z ebi e  dostatek wszelkich a r t y ku łów  żywnośc i  
do p ie rwszych  po tr zeb  życia  s ł u żą cy ch ,  zwa- ,  
ż y w s z y  rów n ie  wysokość  cen po jak i ch  te obe ­
cnie są s p r z e d a w a n e ,  na p rzedst awien ie  W y ­
działu Sp raw  W e w n ę t r z n y c h  i Policyi s tanowi  
co nas t ępuje :

A r t y k u ł  1. Ta rg i  w  mieście Krakowie d o ­
tąd tylko w e  wto rk i  i piątki o d b y w a n e ,  odby­
w ać  się będą codziennie .  Na targach tych w sz e l ­
kie bez  wyjątku  a r t ykuły  żywnośc i  p r z ez  kogo­
ko lw iek  s p r o w a d z o n e ,  w  miejscach na to p r ze ­
znaczonych sp r zedawanemi  być mogą Ro zu ­
mie się samo p rzez  s i ę ,  że  mięso tylko z by ­
dła w  Szlacht  ozie miejskim zabi tego pr zez oso­
by ukouseosowane  spr zedawa i i em być może.

A r t . 2 .  W  dnie  n i e d z i e l n e  i i nne  ś w i ę t a  t ar g i  
o d b y w a ć  s i ę  m o g ą  t y l k o  do g o d z i n y  8  r a n n e j .

Art . 3 .  Dopi lnowanie przepi sów co do po­
r ządku  na ta rgach zachować  s ię maj ącego , Dy- 
r ekcy i  Policyi Senat  poleca.

Kraków dnia 6  Cze rwca  1845 r.
P r eze s  Senatu ,  
S CHI ND LER .

Z. S e k re t a r z a  Jlnego Sena tu  
J. Słonimski .

Nowakowski Sek r .  D. K. Senatu .

W iadom ości zagraniczne.

—  W arszawa  4 Czerwca —
Dnia 2 6  z.  m.  w kościele PP.  Snkra inentek ,

odbyła się rz adko  zdarza j ąca  s ię rel igi jna u r o ­
czys tość .  Szan ow ne  Panny,  p rzewie l ebna  B a r ­
bara Hausne r  Prze łożona Zg romadzeni a  i p r z e ­
w ielebna Mar la  Kajetana Sędz im i r ,  w tym dniu 
obchodzi ły jubi leusz  50 lat p r zeby tych w  z a k o ­
nie po uczynionej  profesyi.  Z rana  o godzinie 
w pół do 8 e j ,  celebrujący J W .  JX .  Rutki ewicz  
P ra ł a t  Kustosz Katedr .  A u gu s t o w sk i , Re k to r  a- 
kademi i  d u c h o w n e j , za in tonowa ł  Veni Crealor 
który  dobranemi  głosami wrykonali  X X .  Domi­
nikanie.  W  czasie Mszy Stej ,  w  chwili  k iedy 
kapłan  przys tąpi ł  z N.  Sak ramen tem do k r a t y ,  
kolejno jubi latki  w  na jw iększem upokorzen iu  
du c h a ,  ponowiły śluby c z ys to śc i ; ubós twa  i po ­
s łu s z e ń s t w a ;  a o t r zy ma w szy  od lego kapłana  
za pewn ien i e  wr imieniu Ruskiem dostąpienia  o- 
b ictnic  C h ry s t u so w y ch ,  zasi lone zost aiy n iebi e­
skim pokarmem.  Pu skończone j  mszv odśpi e­
wano.- Te Deum Laudamus i modl i twy p r ze ­
pisane na tego rodzaju obchody.  Że  zaś  s t a ­
rani em P rzewie l ebne j  P r ze łożone j  Barba ry  Haus­
n e r .  wzn owi one  zostało Arcy  Bractwo n i eus t a­
j ące j  Adoraryi  Naj św.  S a k ra m e n tu ,  i wsp i e r a ­
nia wstydzących  się ż e b r a ć ,  u tw orzone  r a z  z 
za łożen iem mie js cowego  Kościoł a;  Arcy-Brac-  
two  to za na jwyższcu i  npoważti ieuiein , kazało 
p r z ez  w dz i ęczność  wybić  medal  z łoty wielko ­
ści talara polskiego na parniatkę tej u roczys to ­
ści. Meda ten s t anowiący  Pamiątkę  O dr od ze ­
nia A r c y - B r a c t w a , p rzedst awia  z j edne j  s t rony  
Monst rancyą z Hostyą Ś w ię t ą ,  pod nią k si ęgę  
z napisem:  Ustawa A rc y -B ra c tw a , nieusta­
ją ce j A doracyi Przeit. Sakramentu  1 8 4 3 ,  a 
w około Mons t rancyi  w yra zy :  Niech będz ie  po 
chwalony  P rz en a j św ię t s z y  Sakrament .  Druga 
s t rona obejmuje  napis:  Maryi  Barba rze  Hausne r  
X ien i  Zg romadzen i a  PP. Sak ram en te k  W a r ­
s zaw sk i c h ,  Jałmiiżniczc.e ws k rze szonego  A rcy -  
B rac lwa  na pamiątkę  5(1 letniego Jubi leuszu ś lu­
bów zakonnych  w d. 2 6  Maja 1845.  Po od-



' byłych cer emoniach w kościelg,  J W .  JX .  Pr a­
łat  c e l eb ru j ący ,  jaku cz łonek Arcy  - Bractwa,  
w  t owarzys tw ie  Senior a i wielu innych cz ł on ­
k ó w ,  przy s tosownej  p r z e m o w i e ,  doóęczył  j  u 
Lilatoe w imieniu Arcy-Rrac twa  r zec zon y  me­
dal. 0  godz.  lOtej , odprawiała  się s u m m a j a k  

- zwycza jn i e  w czasie Ok tawy Bożego Ciała,  
w ś r ó d  której  s łynny z w ym o w y  kaznodziejskiej  
W .  J X .  Kanonik Mę t lewicz ,  ohok nauki  re l i ­
gijnej  , obwieści ł  l icznie zg romadzonym poboż­
nym , odbytą w  tym dniu uroczystość jub i l eu ­
s z o w ą ,  polecając obie jubilatki modłom W i e r ­
nych.  Rozrzewn ia j ący  hyl w id o k ,  j ak  te s z a ­
nowne  Panny,  tak bardzo  pragnące  ukryć  przed 
świa t em swo je  s z c z ę ś c i e ,  k tór em Bóg j e  ob­
d a r z y ł ,  dozwa la j ąc  powtó rne  czynić  ś!ul>v; w  
uniżeniu i pokorze  odbierały powinszowan ia  i 
życzeni a  p r zez  cały dzieli  sk ł adane od dostoj ­
nych osób płci obojga.  BHzko także  tak d łu ­
go j a k  dzis iejsza P rzeo rysza ,  przepędz i ła  w ż y ­
ciu zakonnem jedna z jej poprzedn iczek  P r z e ­
o ry sza  Augustyna x i e źn i czka Radziwi ł łówna,  
zmar ł a  w  dmu 21 kwiet .  1789 r . ,  córka  Mi­
koła j a xeia  Radziwił ła  wo jewody  N o w o gr od z ­
kiego.  W  wieku lat  1 7 ,  w zg a rd z iw szy  św ia ­
towemu marnośc i ami ,  wesz ła  do ' Klasztoru PP.  
S a k r a m c n t e k , gdzie ż ę ł a  świętobł-i wie lat 46,  
a 9  lat  rządzi ła  tymże zakonem.  Za je j  r z ą ­
dów oprócz innych pożytecznych k l asz torowi  
fabryk , z akoń czone  zostało wspania l e w  t ym ­
że  k l asz to rze  dla wychowan ia  Pani en  św iec ­
kich koszt em St an i s ł awa  Augusta  Króla  w y m u ­
ro w a n e  Seui i uaryum.  Roku 178 8  w  cze rwcu,  
obchodzi ła  w  swo im kościele z  wie lką  p r zez  3 
dui i l luminaeyą zakończen ie  stu lat  od fundacyi 
sw e go  kościoła i k l as ztoru  p r zez  Maryą  Kazi- 
m i r ę  ma ł żonkę  Jana  III.  Sobieskiego.

Za raz a  bydlęca zw an a  ks i ęgosuszem (pestis 
boum) ,  wybuchła  w  niektórych miejscach Kró­
l e s twa  Pois.  w miesiącu listopadzie, r . ,  z . ;  stć 
sown ic  do wiadomości  przez Kommissyę Rząd.  
S p r aw  V. ewu .  pos i adanych,  zu pe ane  p r zy t ł u ­
mioną j u ż  zos t a ł a ;  nietylko bowiem upadek by­
dła od tej z a r a z y  j u ż  wcale  nie ma mie js ca ,  
ale ukończono na w e t  wszędz ie  oczyszczeni e  
s t ano wi sk ,  co dopiero po upływie  21 dn i ,  od 
chwili  upadku ostatniej  sztuki  z a r a zą  do tkn ię ­
tej , było przedsiębraoem.

—  Petersburg 21  M aja. —
Na inocy Najwyże j  z a tw ie rdzone j  p r zez  J e ­

go Cesar ską  Mość uchwa ły  Na j św ię t s ze go  Sy­
n od u ,  p r z yw róc on y  został  Pe t e r sburgu  kla­
s z t o r  ż eński ,  pod d a w n i . j s ze m  na rw an i em Z m a r ­
twychws tan ia  , z p rzeznaczen i em dlań etatu klas- 
sy l e j ,  na zasadach w pomienionej  uchwale  w y ­
jaśnionych. .

P Minister  s e k r e t a r z  s tanu Króles twa Pol ­
ski ego oznajmi ł  P. z a r ządza j ącemu  minis ter ­
s t w em  sp rawied l iwośc i ,  że  N: Cesarz  Jmć,  w  
nag rodę  odznaczonej  gor l iwością s ł użby,  zo s t a ­
j ą ce go  w  Sck re l a ryae i e  stanu Króles twa Po l ­
skiego,  hrabi  Edwa rd a  Cz apsk i ego ,  i prac pod­
j ę tych  p r zez  niego w Komitecie ustano winnym 
w W ar s z aw i e  do roz t rząsan i a  próśb zanoszo ­

nych do T ron u  z K ró l e s tw a ,  na jwyże j  r o z k a ­
zać  r aczy ł  podnieść hr.  Czapskiego do rangi  
12ej klassy

—  Drezno  29  Mnja. —
Okropny tu wczora j  spadł deszcz  u lewny ,  

połączony z  g r a d e m ,  i t r w a ł  bhzko  godzinę .  
Kilka ulic zostało całkiem za l anych ,  a inne po­
k ry t e  były g radem W i e l k o ś c i  orzecha w łosk i e­
go na kilka cali wysoko ;  t r awy  i zboże  w po 
bl izkości  miasta są całkiem wyl. luczone , k w ia ­
ty z  d r zbw p o z r y w a n e ,  i \y ogólności  w  po­
lach i ogrodach wielkie szkody ' zrządzone.

.— M adryt .17 M aja. — '
Dziś nadeszły Lu nowe  depesze  z Rzymu  

od p. Caslillo , t r e ś ć  ich atoli  n i ewiadoma ,  l u ­
bo rada minis t rów zeb ra ł a  s ię z a r az  i na r a dza ­
ła się nad bierni.

Rodzina k ro i ł  wgra  w-yjedzie „rąd d. 2 ś , a 
s łanie w Barcelonie d. 5  c z e r w c a ;  po drodze 
zwidz i  A ra n j ue z ;  Qu in t ana r ,  Albacele,  Alman- 
s ę , W a le u cy ę  , Caslel lon,  Tort .ozę i Ta r r a go -  
ńę .  Na początku lipca udać się ma pr zez  Sarogos-  
sę  i Tude lę  do prowii icyj Biskajskich.  Tylko 
p r eze s rady i . i imsrlów to w a r z y s z y ć  będz ie  k ró ­
lowej  do Barcelony.

—  Dnia 18  M aja. ■—
Przyby ły  tu wczo ra j  goniec z Rzymu  p r z y ­

wiózł  u rzędow y teks t  k o f lw en ey i , przedłożonej  
dnia 27 w Rzymie p r zez  rząd  p a p h z k i ,  k tó­
rej  atoli  o snowa  sp r zec iwia  się nietylko iu- 
s t rukeyom udzie lonym panu Casli l lo p r z e z  r ząd  
h i s zpański ,  ale . nawet  p r zy r z e c z e n io m ,  j ak i e  
t enże  dyplomat  p rzes ła ł  tu był piśmiennie p r zed  
ki lku dniami.  T a k o w e  zawiedzen i e  oczek iwa ­
nia powszechnego  n iep rzy j emne  na minis t rach 
spr awi ło wrażen ie .  Oprócz wspomnionych n i e ­
dawno  w a r u n k ó w , Stolica papiozka żąda j e s z ­
cze  w  tej konwency i  p r zyw rócen i a  konko rda ­
tu z r .  1753 ,  cc się zaś t yczy  r ankeyonow a-  
nia spyzedaźy dóbr  kościelnych,  c cza,  że  
nic może tego pierwej  ucz yn i ę ,  aż  u t r zyman ie  
duohowieńsl  wa zostanie  wv sposób t rwa ły  i n ie­
zawis ły  zabezpi eczone .  Slycl .ać , że  minis t ro­
wie postanowi l i  z swoje ;  s t rony ułożyć  n ow e  
w a r u n k i , i t akowe  pr/ .ósiać do Rzymu.

Globo zbi jając pogłoski  o bl izkiem za ś lu ­
bieniu się k r ó l . w e i  Izabelh z hrabią Trapuni ,  
t w ie r d z i ,  źc  kwes iya ta dopóty nie będzie  pod 
roz w a g ę  w z i ę t ą ,  uonóki r z ą de  królowej  nic 
zos t aną  p r zez  wielkie mocar s twa  uznane  , i do­
póki Hiszpania nie zajmie na l eżnego sobie m ie j ­
sca w r z ę d z i i  mocar s tw  europejskich.

Madr  l  j e s t  zupełnie  spokojny , a pows t a j ą ­
ce codziennie ulepszenia i upiększenia  mogłyby 
w cudzozi emcu obudzić  mn ieman ie ,  że  hiszpa-  
ńie zapomniel i  już . zupełni e z a t a rgó w swoich.  
Budują nówe  ulicę i piękne na nich s t awiają  
d o m y ,  a w sposobie życia r ozwi j any  jest  taki 
p r z ep y ch ,  że  z i r r g n  wnosi-ćby można o na ­
głym i s t anowczym powrocie  dawnej  pomyśl ­
ności.  . -Wdzie przed,  10 laty za ledwie kilka s t a­
rych po w o z ó w ,  s zczą tków przepychu a ry s to ­
k r a t ycznego  widzieć się dało , s pos t r zegamy te 
ra z  św ie tne  ekwipaźc  w stylu angielskim i f ran-
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cuz k im ,  i codzieu Wjirowatlzii ją now e ,  pomimo 
cła wysokiego.

— R zym  4 M aja. —
Nie tylko na p ro wincy i ,  a le  t akże  i tu a- 

r e s z l o w au o  w łych dniach nocną  pocą 
osób.

S & O Z i l S i l l t o Ś c i *
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R O R S A R  Z .

W yjątek  2 dziennika nieznajomego.
( i  E n j e n i u s z a  S u e . )  

i Ciąg dalszy).
Spojrzałem z 'zadziwieniem na mego gospoda­

rza. i l i . ł e m  lat lfi, a on fiu przytim  s ło w a  jego 
b y ł y  tak rozsądne ,  i wym ów ione z taką ży cz li ­
w o ś c ią ,  że niepodobna mi b y ło  gniewać się już 
na ni< go.

„ D o w o d e m '-' „dodał  , mojego twierdzeniu jest 
t o ,  z e  gdybym  ci b v ł  pokazał naszego Korsarza 
m ów iąc;  O tóż  on!— b y łb y ś  d o zna ł-zupe łn ie  inne­
go  wrażenia jak teraz ,  chociaż zapewnić cię m o­
g ę ,  że ów nieustraszony Korsarz jest m ięd iy  nami.“

T w a rz  moja musiała przybrać wyraz zadziw ie­
nia i niedowierzania, bo gospodarz mój rzekł p o ­
w a ż n ie ;  udaję ci na to moje s ło w o .1' Musiałem
mu wierzyć.

Obejrzałem się do, ko ła  ale nigdzie n iew id z ia -
łem  Korsarza:

„Przypatrz nam się dobrze młodzieńcze!" o d e ­
z w a ł  się pan Tom  z uśmiechem , a gosp odarz ,  w s k a ­
zując na n ie g o ,  dodał: „Mam honor przedstawić  
ci kapitana Tomasza S... .“

„Kapitana S?“ pan jesteś kapitanem S? z a w o ­
ła łe m  w  u n i e s i e n i u h o  stawne, im ię ,  nieustraszo-  
ność i cudow ne prawie walki tego m ę ża ,  nie b y ­
ł y  mi obce. — W  nicmem osłupieniu sp o g lą d a l im  
na n ieg o ,  a serce moje silniej bito.

„ W ła śn ie  ten sam!" rzek ł  Korsarz spokojnie,  
i  zaczął  na now o zozłnp yw ać  orzechy.

„Pan jesteś kapitanem S?" zaw oła łem  raz jesz­
c z e , pochłaniając go p r a s i e  oczym a,- i zdało mi 
s i ę ,  Że czo ło  Radcy miejskiego pow inno się p o ­
kryć  zmarszczkami , oko zabłysnąć  , g ło s  zagrzmić.

A le  nic nie z a b ł y s ł o ,  nic. nic zagrzm iało ,  a 
Korsarz rzekł uprzejmie : „Jestem n.a paiisl;i'e u s łu ­
g i ,  jeżłi pragniesz obejrzeć part i zatokę."

I  zn ó w  się w z ią ł  do orzerliów, które jak na 
K orsarza,  zahardzo zdał" się, lubić.

B y łem  pomieszany, bo wyobrażenie moje o .czło­
w ie k u ,  który prowadził  życie lak krwaw e i a w an­
turn icze ,  hv !o zupełnie 0 ' mieniic.

Nie m ogłem  poją’ć ,  że tyle scen okropnych,  
ty le  silnych w r a że ń ,  nie poorało w  bruzdy tego  
czo ła  p o god nego ,  nie w yc isnę ło  'zmarszczek na tej
W esołej tw arzy.

G o sp o d a rz ,  w idząc  zadziwienie m oje ,  rzekł do 
Korsarza „O n gotów nie wierzyć w am , Tomie; a -  
by go przekonać ,  pom ów ię  z nim o rzemiośle , a l ­
bo lepićj jeszcze,  opowiedzcie mu sw oją  ucieczkę  
z Soulhampton."

Pan T om  zachmurzył się n i e c o ,  a ja przery­
w a ją c  gospodarzow i,  zaczajeni rozmawiać z kapi­
tanem o jego czynach w o je n n y ch ,  które dla nas 
uczniów marynar k i ,  b y ły  razeru bodźcem i nauką.

Zajęcie moje pochlebiało kapilanwi; p oczą ł  ż y ­
wiej rozpraw iać ,  a naw et udzieli ł  mi lulka uwag

o sposobie walczenia ; lecz to w szystko  g łosem  tak 
spokojnym i ła g o d n y m , jak gdyby rozprawia ł  o 
swojem miasteczku.

Między innemi nic zapomnę nigdy, jego o d p o ­
w iedz i ,  kiedym go zapytał o najlepszy sposób za­
haczania nieprzyjacielskich okrętów. Bawiąc się 
widelcem, rzekł najspokojniej;,,  Pod p ły w a łem  z a w ­
sze oil strony szerok ie j , ale miałem sp o só b ,  któ­
ry u w a żn o  za dobry, i który pan u ,  do prz y sz łe ­
go użycia , jako bardzo prosty,  poleram."

W szystko to m ów ił  mniej więcej w  takim to ­
n ie ,  jak m łoda gospodyni,  kiedy przyjaciółce r e ­
ceptę do konfitur z nieśmiałośrią zaleca.

„Sposób  ten," m ów ił  dalej ,  jest następujący: 
W  ciiwiłi kiedy okręt nieprzyjacielski bok z bokiem  
z moim się s ty k a ,  dają mu salwę ręczną i arniii- 
t n ą ,  z potrójnym ładunkiem ; nie wyobrazisz  so ­
b ie ,"  d o d a ł ,  jakie, skutk izbawienne z takiego p r z y ­
witania w y n ik a ją "

Pozwoliłem  sofiie zapewnić kapitana, że masz  
dokładne wyobrażenie  o skutku tak prostego z w y ­
czaju.

„Ba!" w trąci ł  nasz gospodarz z ło ś l iw ie ,  „T om  
się przechwala , o nic wspomina ci o tern , że się 
strachów l>ui!"«—

„Strachów?, zapytał Tom  w e so ła  , nalewając  
ognistego Burgunda

„Tak jest ,  strachów!" p o w tó rz y ł  gospodarz,•“ 
czy już was nie odwiedza c z łow iek  z w ydziuba-  
nenii. oczami?"'

Twarz kapitana przybrała wyraz szczególniej­
szy; w y s t ą p i ł  na niej rumienie ; oko jego o ż y w i ło  
sie poraź pierwszy, a stawiając w ypróżniony  kie­
lich na stole , rzek ł  do- mnie; „Cficc on żebym  ci 
opow iedz ia ł  moją ucieczkę z Soulhampton ; ma ona 
związek z tą spraw ą djabelską. Posłuchaj więc  
m ło d y  przyjacielu."

„ t o m ie ! "  o d e z w a ł  się gosp o d a rz ,  wskazując  
na sw ą  żonę i jej przyjació łkę,  „pamiętajcie o 
damach."

„ Z a p r a w d ę ,"  o d p a r ł  kapitan, „ g d y b y m  się 
miał zapomnieć w  zapale opowiadania , proszę dam,  
aby w miejsce rubasznego wyrazu w yobraz i ły  so ­
bie kropki. (D. c. n.)

P K Z Y J K C I I A I j I d o  m i a r o w a .

Od dniu 8 do dniu 9 Czerwca.

W-essol Airfm oh., O drzyw olsk i  Ignacy oh.’, 
Chabel-ki Józef  oh., Piątkowska Emilia oh., Na­
górska Maryanoa, Broniewski Ignacy ob., B łeszyń­
ski Mikołaj, Lekczyńska Justyna, Malinbrodt R o ­
bę-1, C h ion ow sk i  J ó z e f  ob., Domhrowski Teofil ,  
Sianko Józef, Linowski Kazimierz ob., C v wińsk i 
Szymon, W cns Adela ob., Komornicki W alen ty ,  
Steinberg J ó zef  ob., z Polski; —  M ieczkowski  
Adam ob., Malczewski Izydor, Rotermund J ó z e ­
fina, Sytkowski ob., Kroner, z Galicy!,- - -  K ali -  
set xiążę,  Lubomirski Grzegorz x i ą z ę ,  M ężyński  
Piotr ob.,  Potocki Maurycy hr., Dison Piotr, T sc h i -  
cliatschcfF Anna, Cichanowa Anna, Łubuszkin D y ­
mitr, z Pruss.

Wyjechal i  z Krakowa.
Gabrielli M oritz , Janicki Eugeni ob., Rudzki  

Adolf,  do Polski; — W ęg ło w sk i  Adain ot>„ do G a ­
licy!.



Doniesienia Urzędowe.
O b w ie  s z c z  e n i  e.

Nro. 3460.
W Y D Z I A Ł  d o c h o d ó w  p u b l i c z n y c h  i  s k a r b u  

w  s e n a c i e  r -/.a d * ą c y v i  

H alnego Niepodległego i ściśle Neutralnego  
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Podaje  do publicznej wiadomośc i ,  iź w bio­
rą  ch W yd z i a łu  Dochodów Publ icznych i S k a r ­
bu w  dniu 24  Lipca b. r. odbywać  się będzie 
l icytacya publiczna na sp rzedaż  2 00 0  cen tna rów  
cvnku  wagi  berl ińskiej  p r zez  s ek re tne  deklara-  
c y e , k tór e  na r ęc e  Sena tor a  Prezyduj ącego w  
Wy dz i a l e  Dochodów Publicznych i Skarbu skła- 
daneini być mają.  Cena od której  zaof i arowa­
nia czynionemi  być mogą oznacza  s ię na z ło ­
tych polskich 36  groszy 18 za j e de n  cen tna r  
uamieuionćj  wagi .  Ktokolwiek zateui  j es t  w  
chęci  nabycia  r z eczonej  parlyi  c y n k u ,  winien 
w  dniu wymienionym p rzed godziną drugą zpo- 
łudnia z łożyć  opi eczę towaną  deklaraoyą w'edle 
formy poniżej w s k a z a n e j ,  która obe jmować  ma 
poświadczeni e Kassy G ł ó w n e j , iż w  lakoW'ćj 
z łożone  zostało radium y l0 części  war tości  
cy n k u ,  czyli kwocie  z ło tych polskich 7 ,3 2 0  od­
powiada jące .  Warunk i  lej spr zedaży  każdego 
czasu w  biórach Wydz i a łu  p r ze j rzanemi  być b ę ­
dą mogły,  z k tó rych  są na jg łówn ie j s ze ,  iż u- 
t r zymu jący  się przy  l icytacj i  na leżytość  p r zy ­
pada j ącą  w  dni 14 w Kassie Głównej  uiścić w i ­
n i e n ,  a po o t r zymaniu  assygnacyi  z Wydz i a łu  
po odbiór  do hut  Ska rbowych  w Jaw orzn iu  u- 
dać  się.

IVzór do Defclaracyi.
D e k l a r a c y a .

Mocą które j  podpisany na zasadzie wa ruu -  
ków licytacyi w  Wydz i a l e  p r z e j r z a n y c h ,  z ro ­
zumianych i p rzy j ę tych  dek la ruj ę  n ini e j szem za ­
kupić 2 0 0 0  cen tna rów  cynku wagi  berl ińskiej ,  
po cenie  z łotych polskich (wypi sać  li terami i 
cyframi)  za każden  c e n t n a r ,  i na pewność  lej 
dektaracyi  vadium  w kwocie z łoiych polskich 
7 , 3 2 0  w  Kassie Głównej  j a k  poświadczeni e na 
wier zchu  dekląracyi  p r z e k o n y w a , z ł ożonem zo ­
s t a j e ,  (wyra z i ć  da tę ,  podpis w łasno ręczny  i miej ­
sce zamieszkani a) .

Kraków dnia 4  Cze rw ca  1845 r.
Z.  Sena to r  P r ezyduj ący ,

K .  H o s z o w s k i .
( I r . )  Sek r .  F .  Girller.

Nro  463 .  —
T R Y B U N A Ł  

Wolnego N iepodległego i  ściśle Neutralnego 
Miastu Krakowa i  Jego Okręgu.

Na  zasadzi e ar t ykułu  12 usta wy Hypotecznej  
z  r oku  1844 w z y w a  mogących mieć p r awo  do 
spadków 1) po Karolu M ar yań czy ku  i Reginie 
z Si ipelów Trembecki ej  pozos t ałego z domu N. 
16 w N ow e j  Ws i  na gruncie b r ac t wa  ś. Ur­
szuli z agonów 1 6 %  obejmującym położonego,  
2)  po Andrze ju  i Katarzyni e Ciesielskich mał ­
żonkach ■/. z agonów 3 %  w Nowe j  Ws i  pod L .

Katast ru 186 i 3)  po Karolu Maryańczyku  z 
z ag on ów  k \  w  Now e j  Ws i  pod L.  Katast ru 
206  położonych,  składających się,  a b y s i ę z s t ó -  
Sownemi  dowodami  w terminie  3  mies ięcy do 
T rybunatu  zgłos i l i ,  w r az i e bowiem p rze c i w­
nym spadki powyż wyszczegó ln ione  na r z e c z  
Tekli  Marcyanny T rembecki e j  małoletniej  córki  
ni.egdy Reginy z Sapetów i Wojci echa  T r e m b e ­
ckiego p rzyznane  i tytuły własności  na imię 
j e j  przepi sane  zostaną.

Kraków d 9  Maja 1845  r.
Sędzia P r ezyduj ący ,

J.  kareński.
( 3 r . )  Sek r .  Lasocki.

Nro  2662.
TRYBUN AŁ 

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  
M iastu Krakowa i  Jego Okręgu.

Gdy do spadku po niegdy J ani e Kanlym Bar­
tla w Króles twie  Polskietn b. gubcrni i  Kieleckiej  
Powóecie Miechowskim we  wsi Rawa łowicach  
na dniu 2 8  Cze rwca  1844 r .  o r az  Maryann ie  
z Dzianol tych Barl lowej  w aniu 4  Kwietnia  
1842 roku w t e j ż e  as i Rawałowicach  zmar łych,  
pozos t a ł ego ,  z kamienicy pod L. 25  w Krako ­
wie  w  gminie 1. p o ł o ż o n e j , składającego się, 
zgłosili się F ranc iszka  z Bartlów'  Ki rchmajero-  
wa  c ó rk a ,  tudzież Wincen ty  i J an  Kanty Ba r­
t lowie sy n o w ie ,  p rze to  postępując w myśl  a r t .  
12 u st awy hipotecznej  z roku 18 44  w z y w a  ws zy ­
stkich i n t e r e s s o w a n y c h , p r awo  do tego spadku 
mieć mog ąc y c h ,  aby s ię W' ciągu t r zech  mie­
sięcy od dnia niniejszego obwieszczen ia  r a chu ­
j ą c ,  zgłosil i  z p r awami  s w e m i ,  z zagrożen i em 
że  po upływie r zecz on ego  t e r m i n u ,  na r z e cz  
zgłasza jących się sukces sorów,  tytuł  własności  
do z wyż  wspoinnionej  n ieruchomośc i ,  p r zep i ­
sany będzie.

Kraków'  d. 2 0  Maja 1845  r.
Sędzia  P r e zydu j ący ,

H. K o m a r .
( 2 r . )  Sekr .  Lasocki.

W  dniu 13 b. m.  i r. z rana u godzinie 10  
w  wsi Siersza  Okręgu W .  M. Krakowa  Dys t ry­
kcie J a w o r z n o ,  domu N .  37  w drodze  ex ek u -  
cyi Sądowej  , s p r zedane zos taną p r z ez  publ iczną 
l icytacyą : j a ł ówka  , p r z yodz i ew  kobieca i męz -  
k a ,  obrazy,  o r az  sp r zę ty  gospodarskie.  Chęć  
kupna mający,  na czas i miejsce oznaczone  
p rzybyć  zechaą .

Chrzanów d. 4 Cze rwca  1845  r.
F r an .  fiorelowski Kom. Sąd.

Doniesienie prywatne. 
Zygmunt Zeisel

DENTYSTA Z WIEDNIA
mieszka przy  ulicy Szeroki ej  w  domu na r o żn y m 
Pana Zamoj skiego pod Nrein  4 3  na p i e r w s z e m  
p i ę t r ze .  ( 1 2 r . )


